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Onego czasu rzeki Jezus do Żydów: Kto 

z was dowiedzie na mnie grzechu? Jeśli prawdę 

mówię, czemu mi nie wierzycie? Kto z Boga 

Jest, słów Bożych słucha. Dlatego wy nie słu­
chacie, źe nie jesteście z Boga. Odpowiedzieli 
tedy Żydowic i rzekli Mu: Iźali my nie dobrze 

mówimy, żeś Ty Jest Samarytan i czarta masz? 

Odpowiedział Jezus: Ja czarta nie mam, ale 

czczę Ojca Mego a wyście Mnie nie uczcili. Jać 

nie szukani chwały Swej: Jest, który szuka 

i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę, mówię wam: Jeśli 
kto zachowa mowę Moją, śmierci nie ogląda na 

wieki. Rzekli tedy Żydowic: Teraześmy poz­
nali, że czarta masz. Abraham umarł i proro­
cy, a Ty powiadasz: Jeśliby kto strzegł mowy 

Mojej, nie skosztuje śmierci na wieki. Iźaś Ty 

Jest większy od ojca naszego Abrahama który 

umarł? 1 prorocy pomarli. Czem się Sam czy­
nisz? Odpowiedział Jezus: Jeśli się Ja Sam 

chwalę, chwała Moja nic nie Jest. Jest Ojciec 

Mój, który Mnie uwielbia, którego wy powia­
dacie, iż Jest Bogiem waszym. A nie poznaliście 

Go; ale Ja Go znam. A jeślibym rzekł, że Go 

nie znam, będę podobnym wam kłamcą. Ale Go 

znam, i mowy Jego strzegę. Abraham Ojciec 

wasz z radością żądał, aby oglądał dzień Mój: 
i oglądał i weselił się. Rzekli tedy żydowie 

do Niego: pięćdziesiąt lat jeszcze nie masz, a 

Abrahamaś widział? Rzekł im Jezus: Zaprawdę 

zaprawdę mówię wam, pierwej, niż Abraham 

się stał, Jam Jest. Porwali tedy kamienie, aby

Rok 1728 marca 1936 r.

wiiiraninwiiii iMiny । is^swaMiroMHiiBCTMi

Nań ciskali; lecz Jezus zataił się i wyszedł z ko­
ścioła.

NAUKA
Czemu Pan Jezus pytał żydów, kto Go może 

obwinić o grzech?
Aby żydom jawnie pokazać, jak niesprawiedliwą jest 

ich niewiara w Niego. Sami żydzi przyznać musieli, że Pan 

Jezus jest bez grzechu; Swem przeto niepokalanem i świę­

tem życiem dał im najzupełniejszą rękojmię, że prawdą jest 

co im mówi, że Mu przeto powinni wierzyć i że nie mogą 

niczem wytłumaczyć swego braku wiary.
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ulicach zamiast pojazdów uka­
zały się łodzie.

OHM

Samoloty uzbrojone w artylerię
R o z w ó j  b r o n i  l o t n i c z e j ,  w z r o s t s z y b k o ś ­

c i s a m o l o t ó w , s i l n e u z b r o j e n i e  s a m o l o t ó w  

b o m b a r d u j ą c y c h  —  z m u s i ł y  s f e r y  l o t n i c z e  d o  

z a i n t e r e s o w a n i a  s i ę  k o n i e c z n o ś c i ą  w z m o c n i e ­

n i a  s i ł y  o g n i a  s a m o l o t ó w  p o ś c i g o w y c h . P r z e ­

w a ż n i e  j e d n a k  o g r a n i c z o n o  s i ę  d o  w b u d o w y ­

w a n i a n a w e t k i l k u k a r a b i n ó w  m a s z y n o ­

w y c h  w  r ó ż n y c h  p o z y c j a c h ,  l e c z  n i e  o d p o w i a ­

d a ł o  t o  u z b r o j e n i e  r o s n ą c y m  p o t r z e b o m .  O d ­

ż y ł a  s t a r a  m y ś l w b u d o w a n i a  w  t e  s a m o l o t y  

a r m a t e k . W  t e n  s p o s ó b  u m o ż l i w i o n o b y  w a l ­

To tylko możliwe w Ameryce
KARABINY MASZYNOWE PO 60 GROSZY.

N a  ś l e d z t w i e  s e n a c k i e j k o m i s j i w  W a ­

s h i n g t o n i e ,  b a d a j ą c e j  h a n d e l  i  p r o d u k c j ę  b r o ­

n i p a l n e j , w y s z ł o  n a  j a w , i ż  n i e j a k i J a k ó b  

P a l e y  z  N e w  Y o r k u ,  p o d a j ą c y  s i ę  z a  h a n d l a ­

r z a  s t a r e m  ż e l a s t w e m , n a b y ł  w  r o k u  1 9 3 5  —  

3 . 8 5 4  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  z n a n e j m a r k i  

l l o t c h k i n s p o  1 2  c e n t ó w  z a  s z t u k ę ( o k o ł o  

6 0  g r o s z y ) .

T y l e  p ł a c i ł P a l e y  w  b a z i e  a m u n i c y j n e j  

a r m j i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  w  S c h e n e c t a d y  

z a  s z t u k ę , k u p u j ą c  k a r a b i n y  j a k o  s t a r e  ż e ­

l a s t w o .

N i e k t ó r e  k a r a b i n y , u z n a n e  z a  „ z d y s k w a -  

l i f i k o w a n c * *  p r z e z  k o m e n d ę  w o j s k o w ą ,  n i e  b y ­

ł y  n i g d y  u ż y w a n e . A  w s z y s t k i e  m o ż n a  b y ł o  

k ę  p o w i e t r z n ą  p o n a d  8 0 0  m . P i e r w s z a  F r a n ­

c j a  r o z p o c z ę ł a  w  t y m  k i e r u n k u  p r ó b y , u ż y ­

w a j ą c  2 0  m m . a r m a t k i , f a b r y k o w a n e j p r z e z  

s z w a j c a r s k ą  f i r m ę  B e r l i k o n . S a m o l o t y  p o s i a ­

d a j ą c e  t ę  a r m a t k ę ,  z a o p a t r z o n o  w  6 0  n a b o i .  —  

W a g a  a r m a t k i z n a b o j a m i w a ż y  t y l e  s a m o ,  

i l e  2  k a r a b i n y  m a s z y n o w e z o d p o w i e d n i ą  

a m u n i c j ą . R o z p o c z ę t o  p r ó b y  z s a m o l o t e m  

z a o p a t r z o n y m  w  a r m a t k ę  t y p u  „ D e v o i t i n e  

5 1 0 . k t ó r y  n a d t o  j e s t u z b r o j o n y  w  d w a  k a ­

r a b i n y  m a s z y n o w e .

ł a t w o  n a p r a w i ć  i d o p r o w a d z i ć  d o  d o b r e g o  

s t a n u .

P a l e y  s p r z e d a ł n a b y t e  k a r a b i n y  m a s z y -

Trzydziestolecie
N i e w ą t p l i w i e  w i ę k s z o ś ć  c z y t e l n i k ó w  z d a -  

j c  s o b i e  s p r a w ę  i z n a  d o n i o s ł o ś ć  p o p u l a r n i e  

n a z w a n e  „ g u l a s z k a n o n y “ , p o l o w e j k u c h n i ,  

t a k  w i e l c e  z a s ł u ż o n e j  w  s ł u ż b i e  w ł a ś c i w e j ,  a  

t e ż  n i e  d o  p o g a r d z e n i a  w  m o m e n t a c h k r y ­

t y c z n y c h  d l a  c y w i l a ,  j a k  i p o d c z a s  k l ę s k  ż y ­

w i o ł o w y c h  w  m o m e n c i e  d o ż y w i a n i a  i t p .

n o w e  j a k o  , .p a m i ą t k i  z  w o j n y  ś w i a t o w e j "  r ó ż ­

n y m  k l u b o m  w o j s k o w y m  i p ó ł w o j s k o w y m ,  

t u d z i e ż  o s o b o m  p r y w a t n y m ,  w o g ó l e  k a ż d e m u ,  

k t o  s i ę  z n a l a z ł ,  d o p ó k i  n i e  d o w i e d z i a ł  s i ę , ż e  

k a r a b i n y  t e j m a r k i  b ę d ą  p r z y w r ó c o n e  w  a r ­

m j i a m e r y k a ń s k i e j .

R z ą d  p ł a c i ł f a b r y k o m  p o  7 0 0  d  d a r ó w  z a  

s z t u k ę .

T a k i e  r z e c z y  s ą  m o ż l i w e  c h y b a  w  S t a  

n a c l i  Z j e d n o c z o n y c h . W  k a ż d e m  i n n e m  p a ń ­

s t w i e  n a  ś w i e c i e  t r u d n o  b y ł o b y  z n a l e ź ć  k o ­

m e n d a n t a  b a z y  a m u n i c y j n e j ,  k t ó r y  o d w a ż y ł ­

b y  s i ę  s p r z e d a ć  c y w i l n e m u  p r z e k u p n i o w i n  

s z m e l c  5 . 8 5 4  k a r a b i n y  m a s z y n o w e  w  d o b r y m  

s t a n i e .

T e r a z  w i e m y ,  s k ą d  g a n g s t e r z y  a m e r y k a ń ­

s c y  t a k  ś w i e t n i e  z a o p a t r z e n i  s ą  w  b r o ń  p a l ­

n ą , j a k : k a r a b i n y  r ę c z n e , m a s z y n o w e , n a v . ( ‘ t  

t a n k i  i s a m o l o t y . T o  w s z y s t k o  j e s t  ó w  s z m e l c  

p o  1 2  c e n t ó w  z a  s z t u k ę .

„Gulaszkanonyu.
W  r b . p r z y p a d a t r z y d z i e s t o l e c i e w p r o ­

w a d z e n i a  t e j k u c h n i w  a r m j a c h  e u r o p e j ­

s k i c h . B y ł o  t o  p o  w o j n i e  r o s y j s k o  - j a p o ń ­

s k i e j ,  g d y  p o r a ź  p i e r w s z y  u ż y l i  j e j  R o s j a n i e ,  

a  n a s t ę p n i e  o d  R o s j a n  —  J a p o ń c z y . O f i c e r o ­

w i e  a r n d j  e u r o p e j s k i c h ,  k t ó r z y  b a w i l i  n a  t e ­

r e n i e  o p e r a c y j w o j e n n y c h  j a k o  o b s e r w a t o -
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rzy, pow róciw szy do rodzinnych krajów , 

składali m eldunki o sw oich obserwacjach m . 

in . rów nież o zastosow aniu ruchom ej kuchni 

polow ej. N ajszybciej rozw iązali ten problem  

N iem cy, rozpisując już w roku 1905 konkurs  

na dostaw ę dla sw ojej arm ji kuchni polo ­

w ej. Zgłoszono niezliczoną ilość m odeli, tak, 

że do ściślejszej klasyfikacji w ybrano jesz­

cze 40. Zw yciężyły zakłady w U lrn i dostar- 

Pieśń głębokiej miłości ojczyzny
•yffcvfafrffj*4 dokumentem tej pieśni

Po stłum ieniu buntu w Tokio dru-stępnie jako zdobyw ca Portu A rtura  
ty telegraficzne i depesze radjow e do ­
niosły  o sam obójstw ach  oficerów  przy ­
w ódców  buntu. Inicjator buntu, kapi­
tan N onaka —  zginął zgodnie z trady ­
cją —  popełniając starojapońskie „ha- 
rakiri“ . Tylko Japończycy znają ten  
szczytny, aczkolw iek przez niektó ­
rych określany jako barbarzyński, ro ­
dzaj śm ierci —  ofiary. Lecz były już  
notow ane w ypadki „harakiri“ , które  
w strząsnęły całym św iatem , nietylko  
Japonją. D o tych należy przedew szy-  
stkicm śnfierć adm irała N ogi i jego  
m ałżonki.

H rabia K iten N ogi, bohater N ip- 
ponu, najw iększy w ódz w historji, za­
słynął już w św ięcie w czasie w ojny  
w C hinach w latach 1894/95 , a na-

lezyły pierw szych kuchni, które gotowały w  

m arszu 150 L zupy, nie w ylew ając ani jed ­

nej kropli. W r. 1906 rozpisano now y kon- 

jkurs na czterokołow ą kuchnię na 4 par za- 

iprzęgu, z tern, aby rów nocześnie m ożna było  

przew ozić 200 porcyj rezerw ow ych, odciąża­

jąc w ten sposób piechurów. O d tego czasu  

zm ieniano i ulepszano m odele, aż do ostat­

nich w łącznie już nieom al zm otoryzow anych.

w  w ojnie japońsko - rosyjskiej. W resz ­
cie decydujące zw ycięstw o pod M uk- 
denein, które rozstrzygnęło o w ygra ­
nej w ojnie—  Japonja zaw dzięcza tyl­
ko hrabiem u N ogi. Panow ał w ów czas 
cesarz M uszuito. G dy ten zinarł. m ar­
szałek N ogi, w raz z m ałżonką, odeszli 
w zaśw iaty, ginąc dobrow olnie przez  
popełnienie „barakiri“ . R ycerskość ja-^  
pońskiej przeszłości w dniu śm ierci 
M ikada i M arszałka spow odow ała dal­
szą śm ierć 18 oficerów . O deszli oni w  
im ię w znow ienia patrjotyzm u m łode­
go pokolenia w celu podtrzym ania  
cnót obyw atelskich oraz honoru rodo ­
w ego Japończyków .

D rugi w ypadek, który w yw ołał ol- 
'brzym ie w rażenie, była to śm ierć  

m łodziutkiej m ałżonki odchodzącego  
na front szanghajski m łodego oficera  
jesionią r. 1931. Popełniw szy .,hara-  
kiri* ', m łoda Japonka pozostaw iła list, 
w którym pisze, że w idząc u m ęża  
bezgraniczne oddanie się i pośw ięce ­
nie honorow i zw ycięstw a oręża japoń ­
skiego, nie m oże, żyjąc, m yśleć z oba ­
w ą, że życie jej w pew nym  m om encie  
w płynie na m ałżonka ham ująco  w  w y ­
konaniu całkow item jego obow iązku  
w stosunku do ojczyzny. C hcąc m u  
dać m ożność pełnego pośw ięcenia się. 
odchodzi, w ierząc, że w ten sposób  
w szyscy m ężczyźni m yśleć będą tylko  
o zw ycięstw ie i o chw ale ojczyzny. 
Te słow a były jedną olbrzym ią pieś­
nią głębokiej m iłości ojczyzny, nie li­
czącą się z żadną ofiarą. Jej list prze ­
szedł. jako najw yższy rozkaz, do  
w szystkich w arstw społeczeństw a ja ­
pońskiego. Jesi jeszcze dziś w zorem  
doskonałym m iłości i pośw ięcenia.

N ow e ofiary ostatnich w ypadków  
„harakiri“ św iadczą, że ta tradycje  
m a gorących w yznaw ców  w Japonji

LIST D O N EGU SA

Pew ien chłopiec ze Św idnicy na D olnyr.' 

Śląsku napisał do N egusa list z prośbą o prze  

słanie m u abisyńskiej gazety celem zorientow a­

nia się w stosunkach panujących w tym kra­

ju . W tych dniach pocizita przyniosła chłopcu  

doręczone pism o N egusa w raz z num erem  czaso ­

pism a, którego nazw a w języku am harskim  

brzm i ,,G w iazda iPoranm a".

W ydarzenie to stanowi sensację podgórskie­

go m iasteczka Św tidnicy, prastarej saedziiby ksią­

żąt piastow skich, którzy m ieli tu ongiś sw oje 

w łości. N um er egzotycznego czasopism a m ogą 

św idniczanie oglądać codlzilennie w oknie w y- 

stawow em m iejscowego dziannika.

!3

K A TA STR O FA LN A  PO W Ó D Ź W  A M ER Y C E
Stany Zjednoczone A m eryki Północnej naw iedziła nienotow ana od w ielu  
lat pow ódź, która w sw ych rozm iarach przybrała charakter żyw iołow ej 
katastrofy. —  N a zdjęciu naszem , dokonanem z lotu ptaka, reproduku­
jem y w idok na zalane w odą m iasto W ilkes-B arre w stanie Pensylw anja, 

w którym fale pow odzi objęły 247 budynków m ieszkalnych.

WYTROPIENIE NAJWIĘKSZEJ KRYJÓWKI 

BANDYCKIEJ W ATLASIE
Postrachem licznydh kupieckich karaw an, 

przeciągających przesm ykam i A tlasu, była ban ­

da osław ionego B en al A hreda, złożona z kilku­

dziesięciu zdecydow anych na w szystko synów  

pustyni. N a nieścisłych koniach arabskich, banda  

zjaw iała się jak upiory w m ajtrudniej dostęp­

nych przejść ach górskich, obrabow ywała ka­

rawanę, m ordując kupców i podobna do krwa­

w ych m ściwych duchów górskich znikała w  

czeluściach skał spękanych od żaru słońca.

W ładze francuskie kilkakrotniie w ysyłały  

ekspedycje karne do A tlasu, które jednak po ­

zostały bezskuteczne. W tych dniach jednak  

jeden z A rabów tzdołał w ypatrzeć kryjówkę  

bandytów i doniósł o tern dow ódcy najbliższe­

go oddziału Legji C udzoziem skiej. W ubiegły  

piątek żołnlierze Legji po kilkugodzinnym  m ar­

szu zdołali osaczyć kryjówkę rozbójników . —  

B anda B en al A hreba postanow iła drogo sprze­

dać sw e życie. O toczeni ze w szystkich stron  

rozbójnicy arabscy w alczyli do ostatniego na-
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b o ju . W a lk a ro z p o c z ę ta o g o d z 4 -e j ran o trw a ­

ła d o z m ie rzc h u . P rzy w ó d c ę b a n d y  i k ilk u n a s tu  

je j c z ło n k ó w  z ab ito , re sz ta je d n a k  z d o ła ła  .p rz e ­

Milion dziad bez szkoły
W Y W IA D  /D Y R E K T O R E M  P O L S K IE J M A C IE R Z Y  S Z K O L N E J

Je d n y m  z n a jb a rd z ie j p o p u la rn y c h o trz y m a ła  M a cie rz , ż e  m o g ła  d o jść  d o  

te m a tó lw , a b so n b u ją c y c h  o b e c n ie  o p in - ta k ic h  re z u lta tó w ?

—  Ż a d n y c h  su b sy d jó w  n ie  o trz y m u ­
je m y .

—  B e z c u d ó w , P a n ie D y re k to rz e ,  

w ię c sk ą d P ja n o w ie c z e rp a li n a te  

s  z k  o  1  y , b  i  b l  j  o  t  e k  i . . .

—  P o lsk a  M a c ie rz  S z k o ln a  p o s ia d a  
w  sp o łe c z e ń s tw ie  d u ż y  k a p ita ł z a u fa ­
n ia , a  o f ia ry  z  n o k u  n a  ro k  z iw ię k sz a ją  

o - - - -- - - -- - - -- - -  s ię , o trz y m u  je m y  l ic z n e  d a ry  i z a p isy ,

n a o b ro n ę ; P o w ia ż n e m ź ró d łe m d o c h o d ó w  je s t

D o b ry  p o lsk i b a le t, p ro d u k u ją c y  z a g ran ic ą n a sz e n a ro d o w e ta ń ce , s ta ­
n o w i ta k ż e p e w n ą fo rm ę p ro p a g a n d y P o lsk i w śró d o b c y c h . —  Z d ję c ie  
n a sz e  p rz e d s ta w ia  z e sp ó ł b a le to w y  sz k o ły  T a c ja n y  W y so c k ie j z W a rsz a ­
w y , b a w ią c y  n a  g o śc in n y c h  w y s tę p a ch  w  P a ry ż u . —  Z e sp ó l te n  w y k o n a ł  
w  B ru k se li , w  c z a s ie p o b y tu  M in is tra B e c k a , sz e re g  e fe k to w n y c h n a ro ­

d o w y c h  ta ń c ó w , k tó re  sp o tk a ły  s ię  o g ó ln y m  a p la u z e m .

ję , je s t sp ra w a  sz k o ln ic tw a . N ie w ie le  

p o m o g ły  d e b a ty  se jm o w e , są ż n is te a r ­

ty k u ły i d y sk u s je i. P o w ię k szo n o w -  
p ra w d z ie  b u d ż e t o św ia ty  o p a rę  m il-  

jo n ó w , a le c z y  ro z w ią za n io i sy tu ac ję ?  

I le P a ń s tw o  w in n o  d a ć p ie n ię d z y b y  
n iiljo n d z ie c i p o z b a w io n y c h sz k o ły  
m o g ły  s ię  u c z y ć ?  C z y  tra g iz m  o św ia ty ' 

p o lsk ie j u p o w a ż n ia d o o g ra n ic z e n ia  i 

Iw y d a tk ó w , p o w ie d z m y i

k ra ju , a w sta w ie n ie te j k w o ty tn a !D a rN a ro d o w y  3 M a ja .O fia rn o ść sp o ~  
sz k o ln ic tw o ? O d p o w ied ź je s t je d n a :  

n ie . W  ty m  w z g lęd z ie , je d y n a  sz e ro k a  

a k c ja  c a łe g o  sp o łe c ze ń s tw a  m o ż e z a ­

ra d z ić  z łu .

Ż e , a k c ja  ta k a  m o ż e  d a ć  k o n k re tn e , 
re a ln e  z d o b y c z e , d o w o d z i d y r . J . S te m -  

le r w  w y w ia d z ie , u d z ie lo n y m  n a sz e ­

m u  w sp ó lp rac o A c in ik o w i.

„ ... d z ia ła  ju ż 1 7 5 sz k ó ł p o w is iz e c h -  

n y c h  M a c ie rz y  n a  K re sa c h , a  z  te g o  8 8  

p o iw s ta ło  w  o is ta tn ich  m ie s ią c a c h . N o ­

w y c h  sz k ó ł 6 0 p rz y g o to w a n o ju ż d o  

u ru c h o m ie n ia . P ro w a d z im y 3 7 sz k ó ł  

z a w o d o w y c h , 1 2 8 7  b ib ljo tek .

—  P a n  D y re k to r  w y b a c z y ,  —  p rz e ­

ry w a d z ie n n ik a rz —  ja k ie su b sy d ja  

d rz eć s ię p rz ez ła ń c u c h ty ra lja ry f ra n c u sk ie j i 

u jść w  g ó ry , c h ro n ią c s ię w  je d y n ie im  w ia d o ­

m y ch i n ie d o s tę p n y c h u s tro n iac h g ó rsk ic h .

łe c z e ń s tw a  n ie  z n a  k ry z y su . P o d  ty m  

w z g lę d e m  je s te śm y  o p ty m is ta m i. M a ­

m y  w sz e L k ie d a n e  sp o d z ie w a ć s ię , ż e  

n a sz a  id e a  p rz e n ik n ie  w  sz e ro k ie : in a -

sy . S tw o rz y m y  n o w e  sz k o ły , n a u c z y ­

m y  d z ie c i n ie ty lk o  c z y ta ć  i p isa ć , n ie -  

ty lk o  h is to r ji c z y  g e o g ra f j  i , le c z  ró w ­

n ie ż  w  n a is zy c li sz k o ła c h  z a w o d o w y c h  

n a u c z ą  s ię fa ch u .

Z w a lc z a m y  n a jg ro ź n ie js z ą  c h o ro b ę  
P o lsk i: b ra k  s ta n u  ś re d n ie g o .

—  P a n  D y re k to r je s t o p ty m is tą ...

—  Je s te m  n a jre a ln ie js z y m  o p ty ­

m is tą . P o iw ie m  n a w e t: g d y b y m  b y ł p e ­

sy m is tą , to  re z u lta ty  o s ią g n ię te  z m u s i­

ły b y  m n ie  d o  n a b ra n ia  o tu c h y .../ '

T y le w y w ia d . O trzą śn ij  m y u ro k  

s łó w  D y re k to ra  —  o p ty n is ty . R z e c z y -  

j w is t  o ść  je s t n ie u b ła g a n a :  i lu  c z ło n k ó w  
i in u s i m ie ć  M c a ie rz  i in n e  o rg a n iz a c je  
o św ia to w e , b y  m iljo n  d z ie c i z n a la z ło  
sz k o łę ?

W  K A Ż D Y M  K R A JU  K T O Ś  P R Z E C IE  

R O Z U M IE .

(C . P . C .) P o d o b n ie  ja k  ra d jo , sz tu c z n a m o w a e sp e ­

ra n to z w y c ię ż a w sz e lk ie g ra n ic e ję z y k o w e , ja k w sk a ­

z u je s ta ty s ty k a , w y d a n a p rz e z W sz e c h św ia to w y Z w ią ­

z e k E sp e ra n ty s tó w  w G e n e w ie . W  ro k u 1 9 5 4 n a d a n o  

1 5 4 7 a u d y c y j w ję z y k u e sp e ra n to , 5 7 5 k u rsó w , o g ó łe m  

w ię c 1 7 2 2 a u d y c je e sp e ra n c k ie z 7 5 ro z g ło śn i w 1 5 - tu  

p a ń s tw a c h . W  p rz e c ią g u  o s ta tn ic h 1 0 la t n a d a n o  o g ó łe m  

2 0 .5 2 1 a u d y c y j. O b e c n ie a u d y c je  e sp e ra n c k ie n a d a ją n a ­

s tę p u ją c e ra d jo s ta c je : A lp e s G re n o b lc s , B ra tis la v a .  

C a n n e s , C o u rtra i, H ilv e rsu m . Ju a n - le s -P in s , K ra k ó w .  

L e n in g ra d , L ille . L im o g e s , L y o n d a D o u a , M e d jo la n , 

M iń sk , M o ta ła , M o ra w sk a O stra w a . N iz z a , P a ry ż , P ra ­

g a , R a d io -L y o n , R io d c Ja n e iro , R z y m , S o tte n s , S z to k ­

h o lm . T a llin , W a rsz a w a , W ie d e ń . A u d y c je e sp e ra n c k ie  

B rn a są s ła w n e i s łu c h a n e n a c a ły m  św ię c ie . O sta tn io  

n a d a n o s ta m tą d o p e re tk ę S m e ta n y „ S p rz e d a n a n a ­

rz e c z o n a ."

K sią ż k a A isb e rg a p t. „ F in e m i k o m p re n a s la ra -  

d io n “ (n a re szc ie ro z u m ie ra d jo ) , n a p isa n a p ie rw o tn ie  

p o  c sp e ra n c k u , je s t ju ż p rz e tłu m a c z o n a n a 1 6 ję z y k ó w .

T O  P O D  W P Ł Y W E M  T O C Z Ą C E J S IĘ  

W O JN Y .

(C . P . C .) R a d jo fo n ja i ta lsk a ro z sz e rz y ła z n a cz n ie  

sw e a u d y c je „ W ia d o m o śc i ra d jo w y c h " , b y sz c z e g ó ło w o  

in fo rm o w a ć sw y c h s łu c h a c z y o w o jn ie a fry k a ń sk ie j i 

p o lity c e m ię d z y n a ro d o w e j w o g ó le . W  ty m  c e lu k o re s ­

p o n d e n c i p ism , p rz e b y w a ją c y w A sm a rz c , w y g ła sz a ją  

p rz e d m ik ro fo n e m p rz e m ó w ie n ia , o w y d a rz e n ia c li w  

A fry c e , p rz e z n a c z o n e d la s łu c h a c z y w  I ta lj i . T a ic h  

p ra c a je s t z u p e łn ie n ie z a le ż n a o d z w y k łe j d z ia ła ln o śc i  

d z ie n n ik a rsk ie j.

N IE  B Y Ł O  P Ł Y T , B Ę D Ą  P Ł Y T Y .

(O . P . C .) N a sk u te k w y g ra n ia sp ra w y z p rz e m y ­

s łe m  p ły t g ra m o fo n o w y c h p o s ta n o w ił R u n d fu n k p o c z ą ­

w sz y o d 1 5 . b m . ro z p o c z ą ć n a d a w a n ie p ły t g ra m o fo n c -  

w y c h . Z te g o p o w o d u n a s tą p iły z m ia n y w  p ro g ra m a c h ,  

je d n a k ż e d o ty c h c z a so w e k o n c e r ty ro z ry w k o w e z o s ta n ą  

u trz y m a n e , z a ś a u d y c je z p ły t n a d a w a n e b ę d ą d o d a t­

k o w o . W sz y stk ie s ta c je n ie m ie c k ie p ró c z D e u tsc h  la n d -  

se n d e r, n a d a w a ć b ę d ą o d g o d z . 2 0 ,1 0 d o 2 2 -e j m u z y k ę  

ro z ry w k o w ą , z a ś m ię d z y g o d z . 1 9 — 2 0 m u z y k ę p o w a ż n ą ,  

s łu c h o w isk a , o d c z y ty  i tp . R o z g ło śn ia D e u tsc h la n d se n d e r  

m a w  s iln ie js z y m  je sz c z e s to p n iu n iż d o ty c h c z a s re p re ­

z e n to w a ć k u ltu rę n ie m ie c k ą i w  g o d z in a c h m ię d z y 2 1  

a 2 2 n a d a w a ć b ę d z ie w a rto śc io w ą p o w a ż n ą m u z y k ę .

M IS T R Z  IG N A C Y  P A D E R E W S K I N IE  C IIC E

W Y S T Ą P IĆ  P R Z E D  M IK R O F O N E M .

(C - P . C .) A m e ry k a ń sk i k o re sp o n d e n t p o d a je , ż e  

ty lk o trz e c h w ie lk ich m u z y k ó w  n ic z g o d z iło s ię n ig d y  

g ra ć p rz e d m ik ro fo n e m , a m ia n o w ic ie : P a d e re w sk i. 

K re is le r i R a c h m a n in o w .

K re is le ro w i p ro p n o w a n o k ie d y ś m iljo n d o la ró w  z a  

k o n c e r ty ra d jo w e w c iąg u 1 5 ty g o d n i, m ia ł p o z a te m  

w ie le je s z c z e in n y c h o fe r t, a le n ig d y ż a d n e j z n ic h n ie . 

p rz y ją ł. T a k sa m o p o s tą p ił S . R a c h m a n in o w , k tó re m u  

ta k ż e sk ła d a n o o fe r ty b lisk ie m iljo n a d o la ró w . K o re s ­

p o n d e n t a m e ry k a ń sk i ta k u z a sa d n ia ic h o d m o w ę : n ie  

in te re su je ic h ra d jo , c z u ją , ż e m ik ro fo n n ic z a d o w o li  

ic h sz tu k i, n ie c h cą sp rz e d a w a ć sw e j sz tu k i b e z g w a ­

ra n c ji , w re sz c ie są d o ść z a m o ż n i i p ie n ią d z e n ic d la  

n ic h n ie z n a c z ą .

Je d n a k p ra w d o p o d o b n ie n a jw a ż n ie js z ą p rz y c z y n ą  

w ro g ie g o  u s to su n k o w a n ia s ię d o ra d ja  je s t fa k t, ż e s łu ­

c h a ją c in n y c h w y k o n a w c ó w  z a u w a ż y li , ż e g ło śn ik z n ie ­

k sz ta łc a ic h g rę i n ie d a je w ie rn e j re p ro d u k c ji . G ra  

ic h w te d y ju ż n ie je s t w y łą c z n ie o d n ic h sa m y c h z a le ż ­

n a , le c z o d d a n a n a ła sk ę te c h n ik ó w , k tó rz y n ie są d o ­

s ta te c z n ie k o m p e te n tn i.


